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Któż on  czy  o n a?  m ężczyzna czy  kobie ta? anioł 
czy  z ły  duch jak i?  stw orzen ie praw dziw ie istniejące, 
czy  też jaka w ym arzona isto ta? T ak  się pew nie juz 
tysiące ludz i p y ta ło . N icw icm ! to  ty lko  ■wiadomo, 
że mowa je s t o au torze, k tó ry  do najcelniejszych n a 
szego czasu  należy. L ecz zkąd się u nas z jaw ił?  
k to  mu n ad a ł tę czarodziejską moc ję zy k a ?  tę n ie
w yczerpaną róźnoksz ta łtność  sty lu? zkąd się jej w zięło  
wylewać potok  tych gorzkich żarcików , gniewliw ych 
urągań, ostrej pogardy  naszego św iata i tow arzystw a? 
Jako  m ężczyzna jest zjaw ieniem  nadzw yczajnc'm , jako 
kobieta n iepo jętem ; tym czasem  jest jednem  i drugicm ?! 
N ie dziw  w ię c , że w  takim raz ie  sąd nasz nie jest 
p e w n y , że uczucie, k tórego doznajem y, mimowolnie 
lękliw em , zachw ycenie sk rycie  trw ożnein  b y ć  musi. 
M im o tego jednak  odw ażm y się tę podw ojną istotę, 
w  k tó re j uczucia , p o m y sły  i nam iętności obudw óch 
płc i s tokroć się m ieszają, bliżej poznać i w ybadać.

B y ło  to  po rew olucyi lip co w ej; p rzed  gniewem 
chwilowym oburzonego  ludu  ru n ą ł tron  św ie tn y ; mar 
jestat królew ski na p o zó r n ie tykalny , św ięty , jakby  
piorunem  ud erzo n y , w  p roch  się ro z sy p a ł; jeszcze 
grom y w  dali g rzm ia ły , ledw o co zapo ry  kam ieniste 
u su n ię to ; gdy na w idow ni bo ju  pokazał się n ieznany  
Paryżow i m łodzian . Zkądże on p rz y b y ł?  O to , zkąd 
znakom ici tw ó rcy  i p isarze  zw ykle p rzy b y w ają . Co 
zostaw ił w  dom u? T o  , co każd y  rzucający  
sw e dom ow e ognisko zw ykle zo s taw ia : wolność, 
pokój, szczęście. S zczęśliw y! kto choć jedno  z sobą 
zabrać  może. C óż ma ze sobą? M łodość, miłą po 
s ta ć , zdo lności, n ad z ie je , po trzebną ufność w  sobie, 
dosyć d aró w  n ie b a ; k to  je  m a, leniu o tw arty  świat 
cały. C zego chciał w  P ary żu ?  trzeb a  go się b y ło  
w  ow ych dniach za p y ta ć , a n ie  b y łb y  um iał odpo
w iedzieć. C óż zna lazł w  tej w ielkiej stolicy? oto 
ig rzysko  rozko łysanego  ży c ia , nam iętności, do k tó - 

Rok pierwszy.

ry ch  serce jego daw no  w zdychało , pożar pow szechny, 
do  k tórego  się burzliw a dusza jego d a r ła ; znalazł n a
reszcie  w y ra z y  i  żyw e fa rb y  do m alow ania sw ych 
u czu ć : jednem  słow em  znalazł dla siebie istn ien ie 
w o ln e , w y b u ja łe , a zatem poezyą.

W  rzeczy  samej, dziecko, co w łasnem u o jcu  p o 
słuszeństw o w ypow iedzia ło , żona, co w ięzy  niecnego 
m ałżeństw a sam ow olnie ze rw a ła , n iezn an y  geniusz, 
k tó ry  lub ił w szystko  w strząsać  i w y w ra c a ć ; nie m ógł 
szczęśliw szej chwili w y b rać  do p rzy b y c ia  do  P aryża , 
jak  ro k  1 8 3 0 . L edw o się po k aza ł nasz kobieco- 
m ęzki bohater, ledw o co rzu c ił okiem na otaczającą 
go w rzaw ę, u fny  w  sw ej p rzy ro d zo n e j odw adze, u p o 
dobał sob ie zaraz  na burzliw ej w id o w n i, czu ł się 
szczęśliwym , czu ł się w  sw ym  żyw iole. Św ieża re- 
w olucya chciała i na polu literackiem  now ych  mieć 
p isarzy , now ych poetów', a odw ażnym  w spó łzaw odn i
kom, k tó rzy  w tenczas w  szrank i w stępow ać n ie w a- 
hali s ię , już tern samem p rzyp isyw ano  niepospolitą 
moc du szy  i oryginalność. G eorge S and ocenił ten 
stan rzeczy  rozm yśln ie , po  m ęzku i ję d rn ie , łącząc 
do trafnego sądu  czułość kobiety . O dw aga jego 
w zro s ła ; a jak  m łody  żo łn ierz rzu ca  się  w  p o 
tyczkę pełen  nadziei, że go w ieniec zw ycięzki czeka, 
tak i Sand w  otchłań w alk się rzucił. — W iecie  też, 
jak  on w ygląda? dzielny  m łodzieniec, w zrostu  n izkie- 
g o , miłe'j tw a rz y , ciem nych w łosów , oko żywe, co 
św iat w y b ad u je  i p rze n ik a , czoło p o g o d n e , p ięknie 
zaok rąg lone , oznaczone piętnem  celującej b y s tro śc i; 
chęć używ ania życia w ielka, ciekawość do n auk  bez 
granic, n ieprzyjaciel w szelkiego przym usu, sw oją w ol
nością ty le  u p o jo n y , ile m łodzieniec, co z ry go ru  
szkolnego dop iero  się w ydarł, p rzy tem  gorący, nam ię
tn y ,  d u m n y , przecięż po w ażn y , g łę b o k i; se rdeczny  
razem  i gen ia lny , pełen  zarodów  świelne'j p rzy sz ło 
śc i: takim b y ł w  dniach ow ych J e rz y  Sand. Ja k że  
n ie m iał razić jego oka w idok P ary ża , w ybuch płom ieni 
w ulkanu  rew olucyjnego, pożar publicznego i  to w a rz y 
skiego ży c ia , lawa co z k ra te ru  daleko się la ła?
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Jakżeż nie miał zawracać mu głowy, zapalać mózgu, 
tentent i łoskot po ulicach, które lud w upojeniu zwy- 
cięzkiem przebiegał! T a k  spędzał Je rzy  Sand pier
wsze dni w  Paryżu. Podbijał on myślą świat ów 
n o w y , pełen nawału i t łoku , a nie czuł, ile sam 
poryw any  w irem , tonął w  powszechnym odmęcie 
rewolucyi. Największe miał upodobanie chodzić 
po świeżych rozwalinach, deptać po obalonym ma
jestacie dni przeszłych i budować własną swą wiel
kość na ruinach takowych, jakby  na przygotowanem 
dla siebie podnożu.

Była  to piękna pora znaleźć niejednę koro
nę, nie jedno zdobyć be r ło ,  co na ziemi bez pana 
leżało; a Sand czuł, czuł, że p rzy  szczęściu i zrę
czności, w tym nowym biegu rzeczy, znaczenie i panowa
nie umysłowe dostać mu się powinny. Rzucił się śmiało 
w potok obecności, puścił się w bystry  wir nurtu, 
a z tego, co go hukiem i szumem otaczało, sądził o 
przyszłości. W ę z ły  dotychczasowych stosunków to
warzyskich, już zerwane widział; roił sobie, źe do
żyje może zupełnego zniesienia obyczajów dzisiej
szych, i że wszystko inny i podług jego myśli w e 
źmie kierunek. Obręb takich myśli, takich urojeń, 
dla drugich chaos niezrozumiałe, bezmierne, bezdenne, 
b y ł  ulubionem marzeniem, w którem wybujały  umysł 
najbardziej smakował. W  takim żywiole duch ten 
rosł i p rzybrał nadzwyczajną postać. G dyby  nie re- 
wolucya lipcowa, Sand nie by łby  się na sobie poznał; 
dzielny geniusz niszczenia, nie by łby  się obudził, a 
może i s k r a , którą w tysiące innych umysłów 
wrzucił ,  by łaby  pewnie wcale się niezatliła. Pier
wszy szał takiego uniesienia, nie mógł przecież trwać 
długo i nasz młody bohater, gdy wszystko wy- 
słyszał, co warto by ło  słyszenia, gdy wszystko już 
widział, co warto było  widzenia; powracał często do 
domu z ostudzoną fantazyą. Ale tein szczerzej i 
gorliwiej oddawał się myślom, do jakich przekonanie 
go wiodło: badał sam siebie troskliwie, czy posiada 
w  istocie moc ogłaszania i rozkrzewiania n a u k , czy 
zdolnym i powołanym jest wyjawiać przykre prawdy, 
co jego przeniknęły serce i światu je obwieszczać. 
Jakżeż miał wystawiać innym własne namiętne 
uczucia, których on sam tylko pierwszy raz wstę
pując na świat, a do tego w  czasie wstrząśnień 
rewolucyjnych, na sobie by ł  doznał ? Co do lat 
dziecko jeszcze, zaufał jednak powołaniu i pokazał 
się dojrzałym.

Siadł, pisał, a pisał, dopóki nie napisał czterech 
tomików romansu, mającego służyć za kamień wę
gielny do dzieła życia, do którego zmierza z piórem

w ręku ,  z zapałem w  sercu. C zuł się młodym, 
dzielnym, śmiałym, szczęśliwym! Bogu tylko b y ły  
wiadome myśli i zdania prawdziwe, czy fałszywe, 
szlachetne czy podłe, naturalne czy przesadzone. G d y  
skończył, trzeba by ło  poszukać wydawcy. Nasz 
przyjaciel wziął więc kapelusz i laskę, nakrył, ile mógł 
długie swe czarne włosy i wyszedł na ulicę. Ale 
jakże mógł pomyśleć o księgarzu? Błąkał się więc 
nad brzegiem rzeki, m arzy ł,  a nie jedna ładna i 
dama miłem pozierała okiem na wesoło bujają
cego samotnika. Przypadek sprowadził go po d łu 
giem błąkaniu do księgarza; odezwał się do niego 
z uśmiechem: » mam tu, Panie, romans zupełnie zły, 
ani dwóch tygodni nad nim nie pracowałem.« Księ
garz dobrze to przyjął,  i na dziełko osoby niezna
nej 400  franków' ryzykował. » C o ,«  rzekł Sand 
» 4 0 0  franków za cztery tomiki przezemnie spisane! 
o, to handel w y b o rn y !« Rzekł, wsunął pieniądze nie
szczęśliwego nakładcy do kieszeni, i rzucił je polem 
w kąt swego pokoju, po trochu jednak wydobywał, 
jednego luidora po drugim w świat puszczając.

(D alszy ciąg nastajfi.)

Próba miłości.
Powieść moralna dla m ałżonków.

W yjątek  z romgisu Itulucra pod nazwiskiem -U czony  
(the student).

( D o k  o ń c z e  n ie .)
Tymczasem, dziwne zdarzenie! Adolfa wada, t. j .  

patrzenie zyzem, codziennie wyraźniej i jawniej w y 
stępowała. »Qn z pewnością nie patrzał zyzem przed 
ślubem,« myślała Celestyna, »to tak nieprzyjemnie! 
to lak niemiło, gdy kto na nas spojrzy bystro', a pa
trzy na dwie strony', a Adolf ma ten nieszczęśliwy 
zwyczaj, źe patrzy bystro. Zdaje mi s ię . żem mu 
to winna powiedzieć, naturalnie w delikatny, uprzej
my sposób, ten nałóg da się zapewne wyleczyć.«

Ponieważ kobiety zawsze są pierwsze w wyszu
kiwaniu wad swych mężów, więc też Celestyna po
stanowiła zwrócić na nię uwagę swego Adolfa, przy 
pierwszej okazyi, któraby się wydarzyła.

»Qto, Celusiu, przyprowadziłem ci pieska,« rzekł 
Adolf jednego rana. —  »Precz z nim, precz! proszę 
cię, wypędź go, patrz tylko, jak mi wala posadzkę. 
Nie cierpię psów, Adolfie!« —  »Biedna kruszyno,« 
rzecze Adolf, pochlebiając swemu znieważonemu fa
worytowi. —  »Do mnie to mówisz, czy do psai’« 
zapyta się Celestyna. — »Ajuźci do psa, wszak wi
dzisz i słv.szysz?« — » Przepraszam! mój mężu, my-



siałam, żeś na mnie patrzał. Istotnie, mój Adolfie, 
jeżeli ci mam powiedzieć praw dę, od niedawnego 
czasu masz ten zwyczaj, źe zupełnie zyzem u- atrzysz 
na jedno oko.« — »Doprawdy?« rzecze Adolf, nie
zmiernie obrażony i biegnie do lustra. — »Nie gnie
waj się, moje życie. N ie byłabym  o te'm wspomniała, 
gdyby od dnia do dnia niebyło gorzej; ta wada da 
się jeszcze uleczyć z pewnością, przylep opłatek na 
koniec nosa, a wnet będziesz prosto pa trza ł.« —  
»Qpłatek na koniec mego nosa! raczej go sobie po 
łóż nad swojem okiem, C elusiu!« — »N ad mojem 
okiem ?« zaw oła Celestyna i biegnie także do lustra. 
»Jak to P an  rozumiesz?« —  »O to, źe tam masz 
brzydkie znamię, któreby lepiej było  pokryć.« —  
»Mój P an ie!« — »Moja P an i!« — » Znamię nad
okiem! okrutnikuhe —  » Ja  mam patrzeć zy zem ! 
nierozsądna!« —  « Tak jest, dobrze mówisz! jak mo
głam kochać męża patrzącego zyzem !« —  »Albo ja 
kobietę z znamieniem nad okiem !« — »M ój P a
nie, nie zniżę się, abym zważała na jego grubijań- 
stwo. Nic dziwnego, Pan źle widzisz! lituję się nad 
jego ułomnością « — »Moja Pani, gardzę jej p rzy 
cinkami; ale że Pani nie wierzysz świadectwu w ła
snego swego lustra, pozwol mi posłać po dok to ra ; 
a jeżeli ten będzie w stanie uleczyć jej oszpecenie, 
tern lepiej dla niej.» — »Tak, ppślij po doktora; on 
zobaczy, czy patrzysz zyzem, czy nie, biedny Adol- 
fku. J a  się nie gniewam, nie, tylko się lituję nad 
tak smutnym defektem .« Celestyna zalała się łzami. 
Adolf w zapale porw ał kapelusz, wsiadł na konia i 
sam po D oktora pojechał.

Doktor b y ł zarazem i filozofem i lekarzem ; wsiadł 
na swą szkapinę i wolno z Adolfem jechał. Po d ro 
dze wybadał z niego całą h isto ryą; albowiem ludzie 
zalterowani łatwo się wygadają. »Ta niewierna ko
bieta, « rzecze Adolf, » w ierzyłbyś to Pan? Na w szyst- 
koś my się odważyli z miłości ku sobie, nigdy dwoje 
ludzi tak się nie kochało, nawet samobójstwo chcie
liśmy raczej popełn ić , jak żyć bez siebie. W y rze 
kłem się najświetniejszych partyi z jej przyczyny, 
nadto szczęśliwy, żeby chociaż i bez posagu, była 
™°j§! a teraz twierdzi, źe patrzę zyzem. A ona ta
kie ma znamię nad okiem !«

Doktor nie mógł się przekonać, czy Adolf isto- 
fine patrzy zyzem, ponieważ kapelusz b y ł wcisnął na 
0C2y. Prócz tego uważał za rzecz roztropniejszą, 
tym czasem zająć się jedną chorobą. »Co do zna
mienia, mój Panie,« rzecze D oktor »to nie trudne do 
u eczenia.« —  „ Lecz jeżeli moja żona nie przyzna, 
ze je ma, to i nie przyzna także, źe zostanie ule

czoną. M niejszaby była o to, gdyby się tylko przy
znała. O  próżności kobieca!« — »M usiało to bydź 
po niejakiem oddaleniu, źe Pan ten mały defekt spo
strzegłeś.« — *>Po niejakiem oddaleniu? myśmy nie 
byli ani dnia rozłączeni po naszym ślubie.« — »Aha!« 
rzekł D o k to r, i zatopił się w myślach. "Wspomnia
łem wyżej, źe by ł filozofem, ale nie trzeba dużo filo
zofii, aby w iedzieć, źe osoby , które chciały przed 
kilku miesiącami umrzeć jedna za d rugą , mogły się 
poróżnić dla znamienia i patrzenia zyzem.

Stanęli we wsi Adolfa, wchodzą do salonu. Ce
lestyna już nie płakała. M iała kapelusz na głowie, 
który je j właśnie by ł do tw arzy , z miną urażonej, 
ale juz nie wyrzekającej kobiety.

« Przyznaj się do znamienia, Celestyno, a w szyst
ko ci przebaczę,« rzekł Adolf. —  »Dla czego tak 
bydź upartym, czy nie patrzysz zyzem? wyznaj, ja 
cię niemniej ubóstwiać będę , jeżeli nie będziesz tak 
próżnym, i nie zaprzesz się swej w ad y .» »Dosyć tego, 
moja Pani. Panie doktorze, racz przypatrzyć się tej 
damie. Nie jestze to szkaradne znamię ? czy p rzy 
najmniej jest do uleczenia?« —  »N ie, nie,« rzekła 
Celestyna szlochając, »patrz Pan raczej na zyz mego 
biednego męża. Jego oczy tak b y ły  piękne, nimern 
za niego poszła .«

D oktor wsadził na nos okulary i przypatryw ał 
się jednemu po drugim. »Mój Panie,« rzek ł nako- 
niec z uwagą i namysłem, »ta Pani ma w istocie chro- 
steczkę nad samem okiem dużo mniejszą od główki 
szpilki. A źrzenica prawego oka jej męża, moja 
Pani, jak się to pomiędzy dziesięciu, u dziewięciu 
zdarza, o setną cząstkę jednego cala bliższa jest nosa 
jak u drugiego. Tak mnie się rzeczy wydają, który 
Państwo oboje po pierwszy raz widzę. Ale się nie 
dziw ię, źe się Panu mała chrosleczka tak zdaje 
niezmierną, a Pani oczy tak przekręcone, gdy się 
oboje codziennie widujecie!«

Nowożeńcy byli o te'm skrycie u siebie przeko
nani, gdy goniec zdyszony wbiegł z doniesieniem, źe 
ojciec Adolfa śmiertelnie zachorował. Po trzech mie
siącach Adolf powrócił. Celestyny znamię zupełnie 
zginęło; męża oczy tak b y ły  piękne jak zawsze.

Nauczeni doświadczeniem, przekonali się, źe 
znamiona nad okiem szybko rosną i zyzem ła 
two patrzeć można, gdy ciągle na się patrzym y; i 
źe łatwą jest rzeczą dla dwóch osób z radością umrzeć 
w chwilach namiętne'j miłości, ale niezmiernie trudno, 
żyć z sobą zgodnie i szczęśliwie w małżeństwie, nie- 
opuszczając się nigdy na chwilę. W . Ł.
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Pędź niewdzięczny! lotem strzały,

Tam gdzie mile są upały,
Tam gdzie wiecznie kwitnie maj ;
Mnie niech zimno krew tu zetnie,
K ie polecę w strony letnie,
Bo mnie milszy ojców kraj!

Jażbym rzuca! la sy , zdroje,
I  rodzinne gniazdo moje,
Że je  wkrótce śnieg ma skryić!
Kiech fam rozkosz będzie raju,
Ja  nie rzucę mego kraju,
T u ebcę umrzeć, lub tu żyć.

Pędź niewdzięczny! lotem gromu,
Zdała gniazda, zdała domu,
Kim powrócisz, umrzej wprzód!
W  piekle dręczy boleść wściekła,
A jabym nie rzucił piekła,
Gdybym z piekła wiódł mój ród.

S łyszysz, słyszysz, jak cię goni 
Głos puszcz, gajów i ustroni,
Jezior , rzek, ustępów, błot:
-Czekaj synu, w złej nas doli 
-K ie zostawiaj, bo to boli,
-Czekaj, wstrzymaj bystry lot!«

T y  nie słyszysz! — więc niewdzięczny 
.Tako promień pędź miesięczny,
Gdy się z czarnych wyrwie chmur;
Kiedy możesz, żyj szczęśliwie 
Z  obcymi, na obcej niwie,
Twarde serce twe jak mur!

Bo kto musi w  obce kraje 
L ecieć , serce mu się kraje,
Łez wylewa gorzkich zdrój ;
T y  się cieszysz, ty nie płaczesz,
Klaszczesz dziobem i kołaczesz,
Jakbyś w kraj powracał swój.

Pędź niewdzięczny! Pospiech mały 
B łyskaw icy, gromu, strzały,
T y pędź szybciej, nocy, dnie.
Dalej ! dalćj! gdzie daleka 
Z szczęściem na cię ziemia czeka,
Ja ci niezazdroszczę, n ie ! K . Z,

Potyczka  25aremby *  Elrunickitn potl
T P id ffitc u .

(Drugi wyciąg z rękopismu wzmiankowego w poprzednim 
numerze.)

Interregnum  ogłoszone zapaliło na nowo króla 
przeciw  konfederatom. Ze zaś Puławskiego po fo r
tecach rozłożonego wyparow ać nie można było , obró
cono się więc prosto całą siłą na Zarembę.
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D ano tedy  pod kommendę Xawerego Branickiego, 

hetmana W . koronnego, półk  lekki Byszewskiego, 
półk  u 1’nów królewskich i regiment gwardyi litew
skiej konnej. D o których generał rossyjski W ejm ar, 
najw yższy kom m endant, dał pod ordynans B ranic
kiego Drew icza półkow nika z jego dywizyami. Całej 
tej w ypraw y na Zarembę by ło  do ośmiu tysięcy, 
k tó ry  w  party i swojej nie liczył więcej nad trzy  ty 
siące, przyciągnąw szy do siebie w szystkie konfede- 
racye. W iedział Zaremba od przyjaciół z W arsza 
w y , że się na niego wojsko zbiera, i że Brauicki 
wychodząc na tę wyprawę, oświadczył publicznie na 
pokojach przed wielu przytom nym i panami, albo ży
wego albo zabitego Zarembę przyprow adzić do W ar
szaw y najdalej za dwie niedzieli.

Zaremba z korpusem swoim stanął około W id a 
w y , miasteczka ośm mil pocztarskich od Piotrkow a 
odległego, sam z sztabem stanąw szy w samej W i
dawie.

Brauicki miał rozkaz, w przód dobrym sposobem 
próbować Zarembę, ażeby broń złożył, a gdyby się 
nie dał nakłonić po przyjacielsku, dopiero zbrojną 
siłą uderzyw szy na niego ze wszystkich stron , albo 
przymusić do poddania się, albo w  pien wszystkich 
wyciąć. Rozporządziw szy tedy  Branicki środki do. 
tego, porozsyłał ordynanse do Rossyan, aby na na
znaczony dzień każdy punktualnie o jednej godzinie 
na miejscu sobie wskazanem stanął. Co za pięć dni 
nasfąpić m iało; sam zas z półkami królewskiemi i 
rzcczypospolitej pospieszył ku Zarembie, aby go w 
miejscu zatrzym ał, nim Rossyanie nadciągną.

G dy się zbliżył ku W idaw ie, Zaremba wyszedł 
naprzeciw niemu w pole; lecz Branicki w ypraw ił do 
niego trębacza, żądając, aby wstrzymawszy nieprzy
jacielskie kroki, w przód się zjechał z nim rozmówić. 
Zaremba na to pozwolił. W yjechali tedy obydwaj 
przeciw sobie w równych konwojach. W ojska zaś 
ich w oddaleniu stały. Za pierwszem przywitaniem 
oświadczył Branicki Zarembie, iż król estymując tak 
godnego kaw alera, nie radby  go zgubić; owszem 
chciałby go zachować do usług swoich i ojczyzny. 
Zatem proponow ał mu, żeby się dał nakłonić na ży
czliwą perswazyą. Aże moment jeden m ały jest do 
przerobienia rzeczy przeciwnych w przyjacielskie; 
przeto żądał, ażeby Zaremba pozwolił na zawiesze
nie broni pięciodniowe, przez k tóry  czas, jeżeli Za
remba nie przekona się na umyśle dowodam i, które 
mu pokazać obiecywał, że konfederacya już stoi nad 
przepaścią; tedy po wyjściu tych dni wolno będzie 
Zarembie stanąć p rzy  swoim uporze z szablą w ręku.



Zaremba, nie wahając się bynajm niej z myślami, 
p rzy jął propozycyą Branickiego: czyli dufając szczę
ściu swemu, czyli puszczając na hazard błędną kon- 
federacyą. O bw ołano natychmiast zawieszenie broni 
w  obu wojskach. P rzykazano pod gardłem, dla uni- 
knienia wszelkiej zaczepki m iędzy wojskowymi, aby 
ilikt nie śmiał pod żadnym pozorem, chodzić do kwa
ter przeciwnej strony. Miejsce zaś rozmowy obrał 
Zaremba w kw aterze sw ojej, jako w mieście wygo
dniejsze, do którego zaprosił Branickiego z małym 
konwojem. W ojskom  zaś kazano się z osobna roz
łożyć wedle miasta po wsiach. Zaremba przy jął 
Branickiego w slancyi swojej z wszelkiemi honorami, 
jakie należały hetmanowi od officera komputowego, 
którym by ł Zaremba. Pom ówiwszy z sobą ci dwaj 
wodzowie cokolwiek po francuzku, resztę puścili na 
zwyczajną m anierę; to jest zaczęli pić z sobą ; a będąc 
obydwaj tęgich głów , próbowali się od południa aż 
do w ieczora; tak iż Branickiego jako nieżywego wsa
dzono do pow ozu, a Zaremba chwiejąc się na no
gach, ledwo zdołał gościa za próg odprowadzić.

W idząc  takie spoufalenie się Zaremby z Branic- 
kim W aw rzyn iec Potocki, pobożny katolik i żołnierz 
dobry, ale w rzeczach politycznych wielki prostaczek,(?) 
zaraz ruszając z pola do kwater, zaw ołał na swoich: 
-»Mości Panow ie: zdrada! kto kocha wiarę i wolność, 
proszę z sobą.« O dszedł tedy  z obozu Zarem
b y , pociągnąwszy za sobą najwięcej z konfedera
c j i  łęczyckiej i z innych do trzechset koni. U dał 
się kuŁ ęczycy, ale nieszczęśliwie! W  kilka dni b o 
wiem po odejściu od Zaremby, gdy dla ochłody koni 
i ludzi na pewnych łąkach nad rzeczką leżących roz- 
taszował się, i konie porozkulbaczać kazał, a ludzie 
jedni kąpaniem, drudzy  oprawianiem m oderunków ba
wić się poczęli; Langa, major z Poznania, ciągnąć 
blizko tego miejsca, naprow adzony od przewodnika 
chłopa od konfederatów powracającego, ledwo nie 
wszystkich w ybił: mało k tóry  uszedł, i tylko z tych, 
którzy  kąpiąc się nago, łatwiej na drugą stronę rze
czki i błota salwować się mogli. Sam Potocki, jak 
b y ł nierozebrany i przy broni (to jest karabinku i 
szabli) tylko, że bez kopia, broniąc się do upadłej 
zginął. Langa, że b y ł w spiesznym m arszu, nie 
chcąc się zatrudniać niewolnikami, żywcem połapany
m i, kazał wszystkich pozabijać. T aki by ł koniec 
ludzi poczciwych, ale nieroztropnych.

Zaremba z Branickim przez całe półtrzecia dnia 
tak się raczyli jak zaczęli. Trzeciego dnia popłóka- 
w szy likworami francuzkiemi wczorajsze lagry węgier
sk ie, i po ranne'm śniadaniu w yprząlnąw szy, jakto
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mówią stan/e pede kilka butelek w ina, rozjechali się 
bez żadnego skutku roboty przedsięwziętej. Zawie
szenie jednak broni do zbiegu piąciu dni sobie na 
nowo przyrzekłszy.

Zaremba jakby przeczuwając blizką potrzebę, po
łożył się w  czas, w  którym  znużony Bachusem wielce 
się pokrzepił. Branicki zaś, zajechawszy m iędzy 
swoich, dolewał z nimi reszty, czego mu do spadnieńia 
z nóg brakow ało, ciesząc się, że mu Zaremba dosia- 
duje w miejscu, w  którem  go nie za d ługo, jako 
zwierza, miał otoczyć i złapać albo zabić.

Tego dnia od rana jedna chorągiew ułanów  kró
lewskich z dalekiego stanowiska spóźniona ciągnąc za 
drugiemi i nie wiedząc o zawieszeniu b ro n i, naszła 
na dywizyą Sieradzką pod rotmistrzem Kazimierzem 
Grodzickim, szwagrem Zaremby. U derzyw szy na nią, 
rozbiła ją, w której to potyczce niespodziewanej zgi
nął G rodzicki, kulą w głowę ugodzony. Sieradza
nie straciwszy swego rotmistrza, cofali się ku głównej 
kwaterze Zarem by, ułani królewscy poznawszy błąd  
sw ó j, od złapanych kilku konfederatów o rozejmie 
uwiadomieni, wstrzymali dalszą gonitwę, ciągnąc 
zwolna ku kwaterze swego wodza.

Tym  czasem doszła do Zaremby wiadomość, że 
zginął rotmistrz G rodzicki, że ułani królew scy na 
Sieradzanów uderzyli. Porw ał się z łóżka jak spa
rzony  na tę wiadomość Zarem ba, a podniósłszy 
w górę oczy i ręce, zaw ołał: »B oże, Ciebie biorę 
za świadka, jako nie ja łamię przyrzeczony słowem 
kawalerskie'm parol.« Po tyra krótkim pacierzu, d łu 
giego niezw yczajny, nie wchodząc w  roztrząśnienie, 
jak się stało , kazał otrąbić do koni, i mnie'j godzi
ny  czasu z pozbieganemi rotami w yszedł w  pole. 
Co widząc partya Branickiego, także zaczęła się ru 
szać z kw ater; lecz bez ordynansu w odza, nie wie
działa, w jaki ład miała się szykować, Branicki 
winem zm roczony, nie chciał dać w iary pierwszym 
doniesieniom, że Zaremba gotuje się do potyczki. 
Aż gdy jeden za drugim poczęli mu dawać znać, że 
Zaremba już rąb ie , dopiero kazał sobie podać konia 
i przybiegł na plac bitw y wtenczas, gdy już uzaro- 
wie Zaremby pod przywodem rotmistrza Dembskiego, 
złamawszy dragonią litewską, wpędzili ją na ułanów 
królewskich; na których i na kawaleryą lekką gene
rała Byszewskiego z drugiej strony w padł M azo
wiecki, rejmentarz i M oraw ski, pułkow nik; z trze
ciej zaś strony zagarnął ich sam Zaremba z Siera
dzanami. T ak  tedy ze trzech stron wziąwszy ludzi 
królewskich w obroty , wsiedli im na karki. Brani
cki latał nakonicc między swym i, chcąc ich do spra-

i



SS <Sit

w y przyw ieść; lecz gdy przed natarczywością kon
federatów żadnego porządku uczynić nie m ógł, p rzy 
szło i jemu z pierzchającemi swemi hufcami na w y
ścigi uciekać, w której ucieczce o w łos nie zginął, 
albo się w niewolą nie dostał, gdyby go  była om ył
ka jedna nie salwowała. Tow arzysz jeden konfede- 
racki, zabiw szy ułana królewskiego, ubraw szy się 
w  jego kurtkę i przesiadłszy na jego konia, tuz do
ganiał Branickiego z wyniesioną do cięcia szablą. 
D rugi tow arzysz konfederacki nadbiegłszy, rozumiejąc 
go być ułanem uciekającym za Br*nickim, ciął go 
w ręk ę , i tym  sposobem zatrzym ał w  pogoni; i gdy 
obydw a poznaw szy się sfolgowali w  pędzie dla ob
winięcia ręki skaleczonej, dali moment potrzebny 
Branickiemu do wyśliźnięcia się z ich rąk ; który, 
doganiany od innych, nie mogąc już wprost uciekać, 
skręcił koniem na b ło ta , a w  tych zostawiwszy 
uw ięzionego, sam pieszo przeprow adzony od chłopa, 
uszedł na drugą stronę. Toż samo szczęście spo
tkało  i Jonikow skiego, pułkow nika z party i króle
w skiej, k tó ry  także napędzony na b ło ta , straciwszy 
konia, pieszo za swoim wodzem brnął przez owe 
błota.

Legło na placu z królewskiej strony 2 5 0 , w  nie
wolą dostało się 91 i jeden kapitan od gwardyi ko
ronnej litewskiej, reszta poszła w rozsypkę; z stro
n y  konfederackiej legło 56. Brańców wszystkich 
oddał Zaremba pod straż M orawskiem u, z rozkazem 
sekretnym , aby ich w  marszu potrosze wypuszczał 
aż do ostatniego bez żadnej krzyw dy. — Dowiedzia
w szy  się Zaremba od szpiegów i przyjaciół, iż z kil
ku  stron Rossyanie ciągną, dorozumiał się, iż Bra- 
nicki owych pięciu dni rozejmu nie na inny koniec 
chciał użyć , tylko aby Zarembę zewsząd otoczywszy, 
albo przym usić do podania się , albo znieść do szczę
tu . Dla tego nie czując się na siłach, kom endy po
rozdzielał w różne strony , a sam z żoną i dziećmi 
udał się do Szląska pod B yczynę na dawną k ry 
jówkę.

R ossyanie w edług ordynansu przyciągnąwszy pod 
W id a w ę , już nikogo nie zastali, tylko swieze znaki 
porażki Branickiego. Drewicz pułkow nik, główny 
nieprzyjaciel Branickiego, skakał z radości na tę no 
w inę; dał tego dnia sutą wieczerzą swoim oflicerom 
i p ił z nimi zdrowie Zarem by, wyśmiewając B rani
ckiego.

Sfóirko o ślinieniu, języfta i dobrego smaku, 
pod panotedniem  l l f f ió ie .

T alis kominiltus fuit oratio, rjualis vita.
Senec. Epist. 114.

Pisma są typem  fizyognomii narodu. Jak  naród 
myśli i działa, tak też pisze, taką też formę myślom 
swoim i językow i nadaje; co w ięcej, psychiczną tę 
postać swoję wyciska nawet na samych tytułach i 
powierzchowności książek. A by się przekonać o tej 
p raw dzie, dosyć jest wniść do którejkolwiek z za
możniejszych w starożytne dzieła polskie biblioteki 
naszej. Póki naród nasz zdrow o m yśla ł, póki opil
stwo, burzliw ość i nieład do porządku dziennego nie 
n a leża ły , póki hydra nierządu hardej głowy nie 
podniosła; póty  nie mieliśmy owych dziw otw orów  
literackich, owych panegiryków , któremi w później
szych czasach kraj by ł zarzucony. Porządny układ, 
stosowne wysłowienie, odpow iadały prostym, właści
wym tytułom  dzieł; powierzchowność ich i p rzystro
jenie, źe tak powiem, typograficzne zachwycało oczy. 
D ługosz, M iechowita, K rom er, W apow ski, Bielscy, 
Górnicki i t. d. pisali k r o n i k i ,  d z i e j e  w k o r o 
n i e ;  Skarga, B iałobrzeski, W u je k  i inni w yborni 
mówcy kościelni pisali k a z a n i a ,  p o s t y l l e ;  K o
chanowscy, Grochowski, M iaskowski, Szymonowicz i 
inni nazwali swoje nieporównane płody  t r e n a m i ^  
s i e l a n k a m i ,  w i e r s z a m i ,  r y t m a m i  i t .  d. Tak 
było  w złotym  wieku literatury polskiej, albo raczej 
w  złotym  wieku naukowego i moralnego usposobie
nia narodu. Ale gdy w początku 17go wieku niecny 
Zebrzydow ski w strząsł aż w samych węgłach m onar
chią i swawoli w kraju nam nożył, gdy nauczyciele 
przyzw yczaili młodzież kadzić w ojew odom , ka
sztelanom, a nawet niemal samym woźnym, gdy bez
królewia następne skaziły charakter narodow y; fizyo-
guomia takowa Polski odbiła się jakoby w zwiercie- 
dle w jej pismach. W ir zepsutego smaku poryw ał i 
unosił nawet wyższe talenla. Birkowski, ów godny 
następca Skargi, k ład ł na swoich kazaniach w yszu
kane i niedorzeczne ty tu ły , np . J o z u e  z a  k o l e n -  
d ę  d a n y ,  k w i a t y  k o r o n  k r ó l e w s k i c h ;  K o- 
chowski nazwał swoje niepospospolite dzieła n ie -  
p r ó ż n u j ą c e m  p r ó ż n o w a n i e m ,  k l i m a k t e r a m i  
i t. p. Cóż dopiero powiedzieć o owem niezliczo- 
nem mnóstwie pismaków z owej epoki? Dziwne ty 
tu ły  ich ramot odpowiadały zupełnie swojej wewnę
trznej w artości, b ibule, na której b y ły  drukowane, 
stępionym czcionkom i żółtawemu czernidłu, którem 
je wyciśnięto. W szakże jeżeli gdzie skażony smak 
powinien b y ł obrażać ucho i oburzać zdrow o, trze 
źwo myślącego człow ieka, to zaiste najbardziej tam,
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g d z ie  p o w in ien  b y ł  b y d ź  n a j c z y s t s z y m ,  p r o s t y m ,  b e z  
żadnych  w y s z u k a n y c h ,  a c o  d o p ie r o  f a ł s z y w y c h  o z d ó b ,  
to  je s t ,  na a m b o n ie .  K a z n o d z ie j e  nas i  p r z e s a d z a l i  
s ię  w  tej e p o c e  n a w z a j e m  w  n ie d o r z e c z n o ś c ia c h .  
Śm ieszne  a l lu zy e ,  b ła c h e  d o w c ip k o w a n ia ,  l e k k o m y ś ln e  
żarciki, o p a c z n e  p ism a  s.  w y k ł a d y ,  b e z c z e ln e  k a d z e 
n ie  dumie, s a d z e n ie  s ię  n a  z a c iem n ie n ie  m y śl i  i p r z y 
taczanie  z d a ń ,  B ó g  w i e  n ie  jakich  a u t o r ó w ,  często .-  
kroć ,  jak m ó w ię ,  jak  p ię ść  d o  n o s a  p r z y p ię ty c h ,  o to  
b y ł y  g łó w n e  z a le t y  m ó w c ó w  n a s z y c h  k o ś c ie ln y ch  
o k o ło  1 6 3 0  r o k u  p o c z ą w s z y .  M o g l i b y ś m y  c z y te ln i  
kom pisma n a s z e g o  m n ó s t w o  takich  k azań  z a c y to w a ć ,  
przestaniemy atoli na  p r z y t o c z e n iu  w y j ą t k ó w  z j e 
dnego. Z a b a w ię  o n e  c zy te ln ik a ,  b y l e  s ię  ty lk o  m y 
ślę głębiej n ie  za c iek a ł .  T y t u ł  te g o  ka z a n ia  jest  l a 
kow y:  » P r  z e  z a c n a  R a w i c z a  n k a  z  n i e d ź w i e 
d z i a  t r y u m f u j ą c a , * )  n i e s k u r c z o n e  d o  p r a 
c o w i t o ś c i ,  h o j n o ś c i  w  w i e r n e m  o l i w e j  k o 
ś c i e l n e j  i j a b ł k a  o j c z y s t e g o  r ę c e  t r z y m a 
j ą c a ,  r o ł n i c z n ę  k o r o n ą  p r z y  w ł o s a c h  w i e r 
n e g o  z B o g i e m  i z  o j c z y z n ę  z a ś l u b i e n i a  
r o z c z o s a n y c h  o z d o b i o n a ,  w  s t a r o ż y t n e '  j 
I c h  M M .  P P .  D e m b i e ń s k i c h  f a m i l i i ,  o s o b l i 
w i e  w  ż y c i u  J a ś n i e  P r z e w i e l e b n e g o  P a n a ,  
J e g o  M o ś c i  X.  S t a n i s ł a w a  D  ę m b i e ń s k i e g o ,  
O p a t a  n i e g d y  B l e d z o w s k i e g o ,  w  d z i e ń  p o -  
g r z e b i n  j e g o  P r z e z  X.  Ł u k a s z a  T a s z e w -  
s k i e g o  s.  z a k o n u  C y s t e r c i e ń s  k i e g o  k a p ł a 
n a  t h e o  1 o g a , s p o w i e d n i k a  P a n i e n  z a k o n 
n y c h  o w i ń s k i c h  w y r a ż o n a .  R o k u  P a ń s k i e 
g o  1 6 4  1.  d n i a  5.  G r u d n i a .  W  P o z n a n i u . ®  
Jaszewski tak s w o j e  k a z a n ie  z a c z y n a :  » C z y  z  tre-  
funku, c z y  też  z u m y s ł u , p r o s z ę  o s ą d ź c ie  J a śn ie  
W ielm ożn i,  J a ś n ie  W i e l e b n i ,  W i e l m o ż n i ,  W i e l e b n i ,  
szlachetni i n a b o żn i  a u d y t o r o w ie  m ó i ,  d z i e ł o  jakieś  
wierać nie d o  p r o p o r c y i ,  na ż a ło b n y m  J a śn ie  i w y 
soce W ie lebneg o  P a n a  J e g o  M o ś c i  K s ię d z a  S tn n is ła -  
wa D em bieńskjego  O pata  n ie g d y  B le d z o w s k ie g o ,  k a 
tafalku, z ło ż o n e  w i d z ę .  N a  n i e d ź w ie d z iu  P a n n a  ? a 
t°  co: Z a w o ła n a  i o d  w s z e c h  n a r o d ó w  a p p ro b o w a n a  
z "kdebnych u s t  p ły n ą c a  s e n le u c y a  : T r e p id a r e  v ir -  
ginum est et ad  o in n es  viri  (a  d a lek o  w ię c e j  ursi)  
occursus pavere. S ie d ź  P a n n o  w  k ą c ie ,  n ie  ujrzą  
C|ę, nie usza rpn ą  cię .  W s t y d ź  się  P a n n o  w łó c z e n ia  
* ' ' e S°> fitly P a n ie n  k r ó lo w a  (M arya)  d o m a  r ez y d u je .

te wiem jak tej  p r z y m ó w k i  u jd z ie sz ,  n a z w ę  cię tak : 
niedźwiedzia j e ź d z c o .  P a n n ę  d o r o d n ą ,  a b o d a j  n ie  

ró c" skiej (z n a ć  to  p o  k o r o n ie )  famili i b y  w s z y ,  z

Rawicz^** ZIOZI.lr|u<'aia tycli liredni w iedzieć n a leży , że herli 
Ł wyobraża Pannę na niedźwiedziu siedzącą.'

k la u z u r y  tw o je j  w y b ie g a s z ?  na  srog iej  i  d z ik ie j  b e -  
s ty i  s ię  w ł ó c z y s z ?  Pam iętaj na  o w ą  D y n ę :  jak  sro-. 
m otnę  hańbą w  n ie p o tr z e b n y m  b iegan iu  o k ry ta ,  u w a 
żaj. B a  i o w ę  drugą, która  się  tam n ie  s w e g o  c z a s u  
p o  ulicach k o ła t a ła ,  s o b ie  p r z y p o m n i j ,  d o b r y  św in i  
raz o d  m iejsk iej  w a c h t y  (straży) o b e r w a ła .  C u s t o -  
des  m u ro ru m  (sa m a  p o  harap ie  s k w ie r c z y )  p e r c u sse -  
runt me et v u ln a v er u n t  m e ,  tu leru nt  pallium. (C a n t .  5 . )  
O t o ż  lo b ie  w ł ó c z ę g o  sp acer .  N i e  c h o d z ić  b y ł o  z  k u -  
l igiem p o  n o c y ,  s i e d z ie ć  b y ł o  d o m a ,  t e d y b y  c ię  to  
b y ł o  n ie  p o tk a ło .  A  je że l ić  s ię  m iła  n i e d ź w ie d z ia  
S o s z o r k o  (?) tak  b a r d z o  n a  p r z e ja ż d ż k ę  chc ia ło ,  k a 
z a ć  b y ł o  p r z y s t o j n ie  w  k a r o c ę  p o s z ó s t n ę  z a p r zą d z ,  
f irankam i s ię  dla o c h r o n y  w s t y d u  i w z r o k u  p a n ie ń 
sk ie g o  z a k r y ć .  N a w e t  je że l i ś  s ię  c h y ź o ś c ią  a m a z o ń 
ską w  s i e d z e n iu  na  b e s t y i  p o b u c ić  c h c ia ła ,  z d o b y ć  
s ię  b y ł o  na  o s ie łk a ,  m u ła ,  parapę  jak iego .  A l e  n i e d ź 
w ie d z ia  n i e s p o s o b n e g o  d o  j a z d y  o s ia d a s z ?  N i e c h ż e  
cię- j e d n o  p a zu rem  a lbo  k łe m  p o c h w y c i ,  p r ę d k o  cię  
zm ele ,  w  p a sk i  r o z s z a r p i e . « N a ł a j a w s z y  t y m  s p o s o 
bem  o w e j  P a n n ie  d o  s y t o ś c i  tak ie  jej w  us ta  s ł o w a  
k ła d z ie :  « A  z k ą d ź e  w a m  to  ś m ie ls tw o  ( b r o n i  s ię  w i 
d z ę  ta P a n n a ) ,  ź e  m ię  jak  je d n ę  ło tr y n ią  b e z p ie c z n ie  
i p u b l ic z n ie  k a p itu lu jec ie?  E y ź e m  p o  przą ck ę .  ( ? )  
A lb o  to  ja  o w a  m ło d k a ,  c o  na g ę b ie  m lek o ,  a w  r ą czcę  
k r o s ie n k a  n o s i?  S tarać  ja już  i z g r z y b ia ła  baba ,  fra
s o w a ć  się  o  m nie  n ie  tr z e b a :  juźc i  ja to  c a łe  6 3 8  
lat p o  samej P o ls c e  na  ty m  n ie d ź w ie d z iu ,  j e s z c z e  za  
B o l e s ła w a  C h ro b re g o  m i ę d z y  królm i k o r o n n y m i  p ier 
w s z e g o  j e ż d ż ę ;  a n ie  p r z y g a n ia ł  mi n ikt  o  t o ,  d o 
p iero  teraz  s p r a w y  m o je  cen zu ru ję .  W i ę c  d o  p u 
b l icz n y c h  a k t ó w  w  douiu^ p u b l ic z n y m  się  u r o d z iw s z y ,  
m am  w  kąc ie  s ie d z ie ć ?  Z e  zaś  na n ie d ź w ie d z iu ,  n ie  
d z iw u jc ie  się .  D w i e  z a w o ł a n e  M o n a r c h in ie ,  k tó r y -  
chem  rada n ie  rada u s łu ch a ć  m us ia ła ,  P a n i  N a tu ra  i 
P a n i  F o i t u n a ,  na n ie g o  mię w s a d z i ł y ,  n a  nim  też  
je źd z ić ,  a b e z  na ru szen ia  p r z y j d z i e . « M ó w c a  p r z es ta 
w s z y  na tej o d p o w ie d z i  P a n n y ,  tak dalej  p r a w i:  » r a 
źną, jako  w id z ę ,  o d s ie c z  ta P a n n a  c z y n i ,  s z k o d a  jej 
w e x o w a c ,  ty lk o  jej za p y ta m :  k toś  t y  je s t  m i ło ś c iw a  
P a n n o ?  O d p u ś ć ,  żem  zra zu  n a s tą p i ł ,  n i e w ia d o m o ść  
r ó ż n e  k w e s t y e  w n o s i ,  su sp ic y e  m n o ż y ,  teraz  n iech  
w ie m  co ś  z a cz  jest, p r o s z ę ? «  T u  d o p ie r o  P a n n a  o d 
p o w ia d a ,  źe  jest  R a w ic z a n k ą  i  familiautką P .  D ę b i ń 
sk ich, a k a z n o d z ie ja  w y s ł u c h a w s z y  ją: » S ie d z ź e  t e d y »  
—  m ó w i  —  »na ty m  m ied u s iu ,  cna  P a n n o ,  s z c z ę ś l i 
w i e  i d łu g o w ie c z n ie  na  nim  ubadaj i t. d . « —  T a k  
c a łe  k a z a n ie  jest  w  ty m  sa m y m  to n ie  a l lu zyą  d o  
h erbu  R a w ic z .  Ch.
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K r y t y k a .

P o e z y e  t r z e c h  b r a c i ,  W a l e r y  a n a ,  K l e m e n s a ,  J u 
l i a n a  G r z y m a l o w s k i c h ,  B i a ł o r u s i n ó w .  P e 
tersburg  1837. Tomów 3. Tom I. W ale ry an a  Z a
baw ki poetyckie. Tom II. K lem ensa P róbki poety
czne. Tom III. Ju liana  P reludia poetyczne.

Zwiedzeni pochw alą, której Tygodnik petersbursk i, pi
smo w swoim rodzaju bardzo d o b re , poezyom , albo raczej 
wierszom trzech P. G rzymalowskich, bynajmniej nieszczędził, 
wzięliśm y je  z ciekawością w ręk ę ; lecz wyznać musimy 
szczerze , że oczekiwanie nasze nie było nigdy tak przykro 
zaw iedzionem ; i przekonaliśmy się zarazem , że nic zawsze 
spuszczać się można na sąd o płodach literackich umicszcza- 
ny  w  gazetach politycznych, chociażby i najlepszych, zw ła
szcza gdy  redaktor nadesłaną sobie recenzyą na dobrą w iarę 
um ieszcza, nie czytawszy, owszem nie widziawszy naw et 
dzieła.

Poezye trzech braci Grzymalowskich są to w iersze po 
większej częścią erotyczne, nie należące ani" do szkoły klas- 
sycznej, ani też do romantycznej. K ie idzie atoli bynajmniej 
za t e m, aby P . Grzymalowscy puścili się in n ą , właściwą 
wyższym talentom , drogą. Owszem chodzą" oni po pasku pi
sarzy z w ieku Stanisława A ugusta, ale nie w yrównyw ają na
w et miernym poetom z czasów tego monarchy; co gorsza, 
Panow ie Grzymalowscy nie zapowiadają naw et poetów na 
przyszłość. W  wierszach ich nie masz ani isk ierk i owego 
ognia św iętego, który  poetę ożywiać pow inien, nie masz 
bynajmniej" wyższego uniesienia, imagiuacyi i fan taz ji; jestto  
proza; oschła, bez głębszych myśli p roza, której końcówki 
dla rym u dodano. S ą to lukubracye szko lne , które P . Grzy
malowscy mogli jeszcze czas długi w tece w ięzić, mocno wię
zić ( n o n u m  p r e m a t u r  i n  a n n u m ) ,  aby się na widok pu
bliczny nie wydarlj- i złym przykładem nie zachęcały innej 
młodzieży do w icrszoklectw a, n iestety , zbyt zagęszczonego. 
P . K lem ens Grzymałowski napisat mnóstwo anakreontyków ; 
ale w  wymuszonych jego  wierszach bez dowcipu i lekkości, 
owych jedynych okrasach tego rodzaju poezyi, nie widać 
najm niejszego powołania na wieszcza; mało co lepsze są pło
dy jego braci. Moglibyśmy na usprawiedliw ienie naszego o 
Poezyacli Panów  Grzymalowskich sądu przytoczyć wiele w ier
szy z ich dziel, przecież niechcąc znudzić czytelników umie
ścimy tu  tylko jeden  anakreontyk pod tytułem T a n i e c ,  za
ręczając, że w iele je s t daleko gorszych, m ało , bardzo mało 
lepszych.

T a n i e c .
R ześko , rześko chłopczeta,

Zatoczcie skoczne tany,
A z wami niech dziewczęta 
R ej wodzą na przemiany.
J a  zaś tańczyć nie będę,
Bo się przyznać (sic!)' ich boję:
W łaśn ie  w tańcu ich pęta 
U jęły serce moje.
K ie bezpieczne to chwile,
Gdy z chłopcami dziewczęta 
Uściskają się mile:
Bądź w w alcu , bądź w  kadrylu,
Bądź w innych tańcach tylu.

P o e z y e  S e w e r y n a  G r o z y .  W iln o  1836. 2 Tomy.
Jedno  z peryodycznych pism polskich zalecając publi

czności Poezye S. G rozy, pow iedziało, że młody poeta ten 
z w szystkich, którzy Mickiewicza naśladow ali, najbardziej 
się do wielkiego mistrza swego Zbliżył. Ani słowa w tem 
praw dy, chyba to , że M ickiewicza niew-olniczo nie tylko co 
do form y, ale nawet co do w yrażeń naśladował.

Budowa zew nętrzna w iersza lepszą je s t wprawdzie w dzie
le G rozy, niż w  pismach G rzym aiow skich, więcej w nieni 
je s t naw'et poezyi, ale nie masz rzeczy'; jes tto  tylko dzwiek, 
ale dzwiek tego rodzaju , że nie nagradza b raku  myśli i fan- 
tazy i; nie je s tto , ze tak  pow iem y, u r o k ,  muzyka poezyi, 
która głaszcząc ucho czytelnika i odurzając go niejako sw"o- 
ją  niebieską m elodyą, nic dozwala szukać"rzeczy: taldcmi sa 
niektóre poezye Bohdana Zaleskiego i Ju lian a  Słowackiego"

Przegląd czasopismów.

N i e z a p o m i n a j k i ,  N ow oroeznik na rok  1838. przez 
K aro la  Korw e l la , z pięciu rycinami. Cena 4 T al. Pow ierz
chowność tego K oworocznika dość ozdobna. choć nie tak  
świetna ja k  Lipskiej M elijeli Odyńca. R yciny równic piękne, 
jeże li nie piękniejsze, bo także zagraniczne. Cena stosunko
wo do obcych zbyt  w ysoka, ale też artykuły  mody zw ykle 
drożej się płacą, a w ielki św iat nie pyta śie o cenę." byle" po
w abny tow ar zwierzchnią nęcił pozłotą. Co sie tyczy we
wnętrznej w artości , tej now orocznikowri temu odmowie nie 
m ożna; więcej atoli w  prozie , aniżeli w poezyi godzien po
chwały. Gawędy W ójc ick iego , ja k  w innych podobnych 
dziełkach, tak  i tu  szczególniej się podobają i są  prawdziwą 
okrasą warszaw skich nowoczesnych płodów. N astepujace 
zraajdują się w' Niezapom inajkach artyku ły : '

C hłopcy, stara gawęda z XAXI. w ieku p. W o  i cieki <l<1,o
W ynalazek  M uzyki, przez Pauline K.
Stado Gołębi, stara  gaw ęda z roku" 1760. W ójcickiego.
K obieta i Mężczyzna, powieść.
J u l ia ,  przez Pauline K .
P rzygoda K opern ika , powieść p. K orw clla przerobiona 

z pism Sternberga.
O puszczona, p. W andę  M ałecką.
W ierszy  mnóstwo przez A. T. Szabrańsk icgo , N o w o sie l

skiego i w iciu innych teraźniejszych warszawskich 
poetów.

R o z m a i t o ś c i .

% * Z k ą d  p o c h o d z i  w y r a z  C a l e m b o u r g ?  N a 
dworze króla Stanisław a, księcia Lotaryńskiego, żyt szla
chcic niem iecki, nazwiskiem C alcm burg, który  tak szk ara 
dnie po francuzku w ym aw iał, że ztąd powstawały często naj
śmieszniejsze dwuznaczności i przekręcanie sensu. K siężna 
Boufllers miała w tem szczególniejsze upodobanie, pow tarzać 
owo śmieszne stówę przekręcanie niezręcznego Calem burga 
i tem dwór francuzlci bawiła. Ponieważ takie dowcipkowanie 
podobało się królow i, zaczęto je  naśladować i umyślnie w y
szukiwać dwuznaczności w  "sławach. M arszalek Bievre tyle 
ich nazb ie ra ł, że drukiem ogłoszone zostały'. Odtąd słowo 
Calcm burg zyskało indygenat w  języku  frańcuzkim i znaczy 
pewne w yrażenie, mające dwojakie" dowcipne znaczenie, za 
pomocą różnego wymawiania lub lekkich zmian rozróżniać 
się dające. Lubo język polski nie jest tak szczęśliwy jak 
francuzki w tej słów igraszce, to przecie i u  nas A. Z iółko
w ski nie mało kalem burów nazbierał, n. p .: Są-dy-nie do 
sprzedania. Przysięgam ., ja-ko-nie będę brat. D la "niektórych 
zły a-na-nas dobry . Zona-ty-je dobrze. Ma-slo-ma poknp. 
N i-w y brzydkie , ni-wy piękne. Ma-z-gajów bardzo wiele. 
K are-te pan daruje. Ratujcie go bo-ginie; to-nie człowiek. 
Usta-wami rządza. Czy li-twa kocliaua będzie z nami. W ie 
le  jest koło-dziejów pracujący ch.

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca 4 Talary rocznie 
 przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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